 „O ptaku Bulbulezorze”
Mama misiowa była bardzo smutna. Jej synek, mały miś, już od dłuższego czasu sprawiał wiele kłopotów. Nie potrafił bawić się z innymi zwierzątkami. Często mówił im przykre rzeczy. Wyśmiewał się z wiewiórki, że jest ruda jak płomień, sowę nazywał ślepą, nastroszoną kurą, a małemu misiowi Kubusiowi wystawiał język. Wilczka za to, że wył i piszczał, zamykał w ciemnej norze. Czasami przewracał innego misia i bił go, często popychał inne zwierzątka, a potem nie chciał przyznać się do tego. Zwierzęta omijały misia i nie lubiły się z nim bawić. Nie miał więc żadnego przyjaciela. Siadał w cieniu rozłożystego dębu i rozmyślał jaki jest samotny i nikomu niepotrzebny. Pewnego razu spróbował zabawy ze zwierzątkami w rzut orzechem do celu, ale tak trafił, że owoc spadł gdzieś w krzaki i nie można było go znaleźć. Wiewiórka i sowa myślały, że zrobił to specjalnie i odeszły w inne miejsce bawić się bez niego. Miś pozostał sam coraz bardziej smutny i zły.

- Znowu mnie nie chcą. Dobrze, będę bawił się sam, nie potrzebuję nikogo.

Poszedł na skraj polany i wyciągnął się na miękkiej trawie. Nagle usłyszał cichy płacz. 

- Dlaczego zburzyłeś mój domek, gdzie ja teraz będę mieszkał?

Rozejrzał się dookoła ale nie zobaczył nikogo. Dopiero po chwili zauważył rozgnieciony grzybek, a obok małego krasnoludka, który cicho pochlipywał. Mis chciał coś powiedzieć, a nawet przeprosić za zniszczenie domku, ale krasnoludek powiedział tylko:
- Żebyś nigdy nie zobaczył pięknego ptaka Bulbulezara!

- A gdzie on żyje? – Spytał zaintrygowany miś.

-Jest zamknięty w złotej klatce i tylko dobre, odważne zwierzątko może go uwolnić.

Mis chciał zapytać o coś jeszcze, ale krasnoludek zniknął równie szybko jak się pojawił. Mis wrócił do domu i myślał tylko, jak mógłby zdobyć tego ptaka.

- Nareszcie miałbym prawdziwego przyjaciela, innego niż te wszystkie zwierzęta – cieszył się. Ale jak znaleźć Bulbulezara? Żadne zwierzątko nie słyszało nigdy o takim ptaku, a poza tym nikt nie chciał z nim rozmawiać.
Miś postanowił sam wyruszyć w drogę na poszukiwanie czarodziejskiego ptaka. Zapakował do torby kawałek chleba, małą miseczkę miodu, bo bardzo go lubił i wyruszył. Szedł długo przez lasy, pola i kręte drogi. Pytał napotkane zwierzęta, czy słyszały o ptaku Bulbulezarze, ale nikt o nim nic nie wiedział. Był zły i często też gniewnie odpowiadał, bo myślał, że nikt nie chce mu pomóc. Ale pewnego dnia, gdy już był bardzo znużony i wyczerpany wędrówką, dotarł do wielkiej góry. Tam, u podnóża, na wielkim kamieniu siedział stary, siwiejący borsuk. Chciał być grzeczny, bo wiedział, że gdy spyta ze złością, to niczego się nie dowie.

- Dzień dobry! Czy słyszałeś o ptaku, który zamknięty jest w złotej klatce?

- Tak, wiem gdzie on jest. – odpowiedział cichym głosem borsuk. – Trzeba wejść na tę górę, a na jej szczycie stoi klatka z ptakiem. Ale pamiętaj, gdy po drodze choć jeden raz odezwiesz się niegrzecznie albo z gniewem, to od razu zamienisz się w kamień. Podpowiem ci coś, misiu. Za każdym razem, gdy zezłościsz się na coś, to licz cicho do 10. Zobaczysz, że to pomoże i minie ci złość.
- Ja przecież nie jestem taki zły, to zawsze ktoś inny robił mi brzydkie rzeczy, źle odzywał się do mnie.

- Dobrze, więc idź, a na pewno dotrzesz do ptaka. – powiedział stary borsuk.

Miś ruszył pod górę i myślał, jak łatwo zdobędzie ptaka. Przecież on nie będzie się źle odzywał, bo nikogo wkoło nie ma. Gdy uszedł kawałek, coś okropnie za nim zawyło, był przekonany, że to wilk lub inny potwór. Przypomniał sobie jak szybko złościł się na zwierzątka w swoim lesie, gdy któryś wył lub piszczał. Nie chciał złościć się, więc zaczął powoli liczyć. To go uspokoiło i mógł iść dalej pod górę. Słyszał też dziwne trzaski, coś dotykało jego futerka i łaskotało go. Znowu liczył, bo myślał, że zezłości się i wszystko przepadnie. Wiedział już, że łatwo wpadał w złość, przypomniał sobie, jak brzydko odzywał się do kolegów, jak często przezywał i był niegrzeczny. Wiedział już, że tylko opanowane i ciche liczenie osłabia jego złość. Był dumny, że odkrył to, a teraz może iść spokojnie po ptaka.

Dotarł na szczyt góry, a tam w złotej klatce siedział piękny ptak Bulbulezar. Chciał go uwolnić, ale klatka była zamknięta na kłódkę. Wsunął łapkę między kraty, chciał szarpnąć, ale ptak przestraszył się i dziobnął go. Z łapki potoczyły się trzy krople krwi. Spadły na kłódkę, która zaraz otworzyła się, a ptak już spokojny podszedł bliżej.

Klatka otworzyła się tylko dlatego, że wcale nie byłeś zły, a tylko ktoś taki, kto nie złości się z byle powodu, mógł to zrobić. Dziękuje ci za uwolnienie. Masz we mnie przyjaciela.
Miś był zdziwiony, że dzięki temu zdobył przyjaźń. Wrócił z ptakiem z góry i zaniósł go aż do swojego lasu. Pokazał Bulbulezara wszystkim zwierzątkom, z którymi od tej pory żył w przyjaźni. Nauczył się, że złość nie przynosi niczego dobrego, a tylko dobre zachowanie jest nagradzane czymś bardzo ważnym – przyjaźnią.

W swoim lesie zdobył przyjaźń innych zwierząt, bo wiedział już, że złe uczynki odpychają innych od niego, a nie chciałby być znowu sam, nikomu niepotrzebny. 
                                                            opracowała:
                                                       Dorota Karwacka
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